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OSTATNIA Z ALDINICH. © 


(Dalszy ciąg.) 


Ona nic na to nieodpowiedziała i obecni temu 
także milczeli, „W kilka chwil potem wydała Sa- 
lomea krzyk przestrachu: i uchwyciła małą Alezię, 
która zasnąwszy na reku swej matki, 6 niemal w 
wodę nie upadła. Hrabina, leżała od, kilku chwil 
w omdleniu i nikt tego nięspostrzegł. 

Porzuciłem wiosła i zblizyłem się do hrabiny; nie= 
wiedziałem co robię i byłbym się zapewne dopu: 
ścił niedorzeczności, gdyby mi się rozumna Salo- 
mea nie kazała cofoąć na moje miejsce, Tsmcza- 
sem hrabina przyszła do siebie i natychmiast po- 
wróciliśmy do pałacu, Jedoak wesołość towarzy= 
stwa już przeminęła, a ja tak byłem przestraszony, 
że drżące moje ręce już niemogły wiosła utrzymać: 
Straciłem głosę, zawadzałem wiosłem o każdy 
statek. „Mandola „krzyczał na mnie, ale pomimo 
tego, obracałem, się, w każdej. chwili, spoglądając 
na hrab'nę, na której twerzy blade świado xięży= 
ca piętno śmierci wyryła. , 

Hrabina Aldini. przepędziła przykrą noc, a naste- 
pnego dnia miała febrę. Salomea niechciała mnie 


(W kilku pierwszych exemplarzach, _poprze- 
dniego Nru Rozmaitości , wcisnął się błąd: 

» „zamiast « »Ostotniaz Aldinichs położono: «O. 
Statnia z Albinich.« 


Roku 1838. 


dopuścić do jej łóżka; dostałem się jednakże n- 
kradkiem do sypialnego pokoju i płacząc uklą- 
kłem przy jej łóżku. 


Ona mi podała rękę, którą okryłem całusami, i 
powiedziała, żem się jej słusznie sprzeciwił. — Je» 
stem, rzekła ona z anielską dobrocią, ad niejakie 
go czasu kaps sauną, nielitośorwą i: ząwicłe wyma= 
gającą. Powinieneś mi wybaczyć, ja bowiem je- 
stem „chorą, i czuję, że się niemogę opanować jak 
zwykłe. Ja zapominam, że ty niezawsze zostaniesz 
goadolierem i że świetniejsza przyszłość dla ciebie 
jest przeznaczoną. Wybacz mi jeszcze tym razem, 
woja przyjaźń dla ciebie jest tak wielką, iż nie= 
mogą przytlumić tego egoistycznego życzenia, abym 
cię na zawsze przy sobie niezatrzymała. Stanąłeś 
w obronie twojej niezależności i twojej godności, 
Odiąd będziesz wolnym, i poświęcisz się tylko mn» 


Łyce; niebede niczego szczędziła, oby utrzymać twój. 


głos i rozwinąć twój talent. Nieżądam cd.ciebie 
zadnych innych posług, jak tylko tych, które ci 
przywiązanie i wdzięczność względem mnie naa 
każą. 


Przysiągłem, iż jej całe życie moje poświęcę, 
Czułem istotnie tak szczere i głębokie do niej przy 
wiązanie, ze ta-przysięga niezdawała mi się być 
pośpiechowa, f 


Następnego. dnia pee sie hrabina lepiej, a ja 
wziąłem pierwszą lekcyę śpiewu. Ona była jej #9 
becną, i dziwiła się nad nadzwyczajnemi postep- 


mi, jakie w tak krótkim przeciągu czasu uczyni- 
łem. 2 2 
Byłem od wszelkich utrudzających usług uwol- 
niony. Hrabioa utrzymywała, że podwójne poru- 
szenie wiosła, szkodzi jej zdrowiu. Aby się zatem 
Mandola niemógł uskarzać, że sam całą robotę za- 
łatwia, podweita jego pensyą, choć się zawsze 
w łódce znajdowałem, siedziałem jednekże na prze- 
dniej części, i zajmowałem się jedynie tym, coby 
hrabinie jakąkolwiek przyjemność sprawie mogło. 
Piękne jej oczy były zawsze smętne, stan jej zdro- 
wia polepszył się wprawdzie na chwilę, ale 
wkrótce się znowu pogorszył. Było jedyoy mój 
kłopot, ale kłopot, który głęboko ranił moje serce 

Hrabina spadała z kazdym doiem bardziej z sił, 
a ręce nasze niewystarczały już, aby ją na schody 
poprowadzić, M»nd.la musiał ją wziąć, jak dziec= 
ko, kiedy ja brałem małą Alezię na rece. Dziew- 
czyna'ta stawała się coraz p ękniejszą, ale jej cha- 
rakter, ijej piękność przedstawiały prawdziwą sprze» 
czność ,w porownaniu z łagodoą słodyczą jej ma- 
tki- Fak hrabina bvła biała jak snieg, Aletta byta 
brunetką. Jej temperament był szęzegolnym na 
wiek tego dziecka. Nigdy niewidziałem poważniej- 
szego i podej rzliwszego dziecka, Zdawało sig. jak 
gdyby odziedziczyła dumę hrabiego Torquata. Ni- 
kogo nierobiła swoim powiernikiem, względem 
swojej matki była zimną i częstokreć siedziała kil- 
ka gsdiin w łódc:, spoglądając się na bułwasiy i 
pozornie obo'ętna na wszystko, cò ją tylko otacza= 
ło. Kiedy jednakże hrabina udzieliła jej małe na- 
pomnienie lub też słabszą była mz zwykle, wów- 
czas ka cgaruisła ją rozpacz, iż się obawiano o 
jej zycie. 

Pewnego dala zemdlała w moich rękach, ponie- 


waż: Msudala, który jej matkę niósł, potknął się 


na schodach i z nią cpadł. Hreb'na mocno się 
skaleczyła i edląd niechciała się powierzyć temu 
dobrodusznenu herkulesowi. Zapytała się mnie 
czy sę čuje. na siłach, abym ją Sam mósł po 
schodzch, stałem wówczas w samej sile, wieku, i 
odpowiedziałem, iżbym z łatwością uniósł cztery 
kob:etww, jak ona. i osmióro dzieci, jak jej córka. 


Odd zawsze ją nosiłem, gdyż aż do mego poby- 
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„tu w pałacu Aldinich, ciągle bardziej z sił spadała 


„W krótce jednakże nadszedł czas, w którym mi 
się hrabina mniej lekką a schody więcej spadzi- 
stemi zdawały, Hrabina bynajmafej nietyła, ale ja 
traciłem nioje”siły, kiedy ją mojemi rękoma obej- 
mowałem. Z początku niemógłem sobie tego wy= 


tłumaczyć a potem surowe czyciłem sobie wyrzu=. 


ty, ale to wszystko nic mep. mogło, To białe pul- 


* chne Ciało, ta główka, która się na twarz moją 


pochlsia, ta ręka 'alebustrowa, która moją szyję 
obejmowała, te woniejące włosy, kióre się w mo» 
ich jłokach kryły, — to było nadto dla siedmnasto* 
letniego młodzieńca. Ona musiała czuć to pręd- 
kie bicie mego serca; ona musiała spostrzegać w 


moich eczach wzruszenie, jakie na mnie działała. Ja * 


nadto ciężką jestem dla ciebie, rzekła czasem hra- 
bina do mnie. Nic jej ña to odpowiedzieć niemó- 
glem. Pewnego dnia nieznajdowała się Salomea 
jak zwykłe w pokoju, aby hrabinę przyjąć; z wu- 
dnością tylko mógłem wysunąć poduszkę, aby 
ja wygodnie na niej położyć. Moje ręce obej-* 
«mu waty ją, klęczałem u nóg hrab'ny, i spuściłem 
głowę moją na jej kolańś., P.lce jejigrały z mos 
jemi włosami i niespodziany dreszcz roskoszy, '0=* 
bjawił mi teraz, co detąd dla manie było ukrytem. 
Ale nietylko ja byłem wzruszony, nietylko ja poda- 
łem się czułości. Niebyliśwy jaz z sobą jak sługa 
i pani, jak gondolier i hrabina; ale jak zakochana” 
w sobie para. Ogniste spojrzenia blyszezały w mo= 
ich oczach, naówczas odepchnęła mnie hrabina od 
siebie i zawołała przytłamionym głosem: woddal 
się!« byłem posłuszny, alejako zwyciężca. Służą= 
cy nieotrzytmał roskażu, kochanek zrobił ofiarę. 
Od owego czasu znałem jedno tylko życzenie. 
Nie rozbierałem nie, nieżnałem ani obawy, ani wą* 
tpliwościj miałem tylko jednę myśl: być sam na 
sam z hrabiną, To jedpakże było trudniej, aniżeli 
by się zdawać mogło. Salomea domyślała się niee 
bespieczeństwa, i miała Sobie zą obowiązek, ocas 
lić hrabinę od niego. Nieopuszczała nigdy hrabiny 
wieczorem, kiedy mała Alezia kładła się spać, a 
na spacerze zawsze Maadola" był naszym świad- 
kiem. WL RZPEZE i s 
Pozaałem po oczach i miespokojności hrabiny, 


w 
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że sobie życzyła poufnej zê mną rozmowy, ale nadto 
mało posiadała mocy charakteru, aby ją przyśpie- 
szyć, lub też zupełnie jej uniknąć. Mnie niezby- 
wało na odwadze i mocnej: woli, ale' za wszystko 
na świecie, niechcjałbym narazić jej sławy na u- 
szczerbek. Szczęściem , prosił Mandola hrabinę o 
pozwolenie, odwiedzenia swego chorego ojca na 
parę tygodni. Bianka zadrzała na tę prośbę, nie 
odmówiła jednakże swego zezwolenia, dodając: »a 
któż zostanie przy mojej łódce ?« — Neko, odpo- 
wiedział Mandola, rznciwszy na mnie przenikliwe 
spojrzenie, — »Idź więc odwiedź twego ojca, pie- 
lęgnuj go, i ja za niego błagać będę Boga. Na- 
stępnego dnia zawołała mnie hrabina, i zapytała, 
czybym niemógł dostać na miejsce Mendoli po- 
mocnika dla siebie, odparlem jej nato zuchwa- 
łym uśmiechem. Hrabina zbladła, odpowiedziała 
drżącym głosem: »Będziesz się slarał o niego, na 
dziś pozostanę w domu.« 

Uznałem mój błąd, łe Signora okazała więcej 
obawy, anizeli gorewu, i nadzieja moja rosła z mo- 
jem nawęctwem. Około wieczora zapytałem się 
hrabiny, czy się nieprzejedzie po lagunach. Bianka 
odparła; «mówiłam ci już dziś rano, że pozQstanę 
w domu.« > 

Niestraciłem jednakże edwagi »powietrze się 
zmieniło hrabino; wieczór jest ba;d/o piękny.« 

Ona spojrzała na mnie zniwerzącym wzrokiem, 
i dodała: »niepytałam się ciebie o powietrze, od 
jakiegóż czasu zostałeś moim poradnikiem?« 

Walka się wszczęła, lecz ja nieustąpiłew. »Od 


czasu, kiedy mnie na śmierć przeżnaczopo+ odpo.: 


wiedziałem zpośpiex hem. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
AA A 


Kawa. Szklanka gorącej kawy wywiera zadzi=” 


wiające skutki na umysłach ludów wschodnich. 
Ani wódka ani wino oiemają na północy i zacho- 
dzie takiej mocv. Z pomiędzy wielu przypadków. 
popierających to zdanie, ograniczemy się tutaj na 
jednym przykładzie, za ktorego prawd ziwość rę- 
czyć można. Jeden z moich p'zyjaciół odbywał 
podróż przez Syryą; właściciel mułów, na których 


3 — 


tenże wraz z innymi jechał, obawiając się nad graw 
nicą Syryi rabunku, niechciał się dac nakłonić do 
dalszej podróży. Ofiarowano mu większe wyna- 
grodzenie; daremnie! mulnik zostawał przy swoim 
uporze, nigdzie w okolicy niebyło mułów do na- 
jęcia. Położenie mego przyjaciela było bardzo 
krytyczne. Tymczasem przypomniał on sobie jak 
dawne skutki kawa na uśmierzenie surowych nae 
miętności mieszkańców wschodnich krajów wy- 


wiera, postanowił więc korzystać z tej sposobności 


dla przekonania śię o tem przez własne doświad- 
czenie. W pobliskiej wsi znajdowała się kawiar- 
nia. Mój przyjaciel roskazał sobie podać szklan* 
kę kawy i podał ją z uprzejmością muloikowi; a= 
le ten nieprzyjął ofiarowanej mu grzeczności. 
Mój przyjaciel nieprzestał jednakże nalegać na nie- 
go. bo uważał, jak pokryjowu strzelał oczyma na 
szklankę, którą w ręku'trzymał. Nakoniec przy- 
Jaciel mój częstować zaczął kawą otsczających go 


wieśniaków. Juz i mulak dłażej oprzeć się nie- - 


mógł, pochwycił więc z mejakim z wstydzeniem 
podaną mu szklankę, a wkrotce potem, wynurzył 
mu to przekonanie, iż d:lsza podróż nieprzedsta- 
wia żadnych niebeśpieczeństw. Takım sposobem 
przyjaciel mój wymógł na nim, czego żadne piee 
nięzne wynagrodzenie niebyło wstanie dokazać, 


(Hoskins Reisen zur Oasis), 


* 
* tia 

— Donoszą z Munich, pod d. 3 b. m. że wielki re- 
fisktor od 21 stóp długość! r 14 caló w średnicy, 
największy ze wsżystkich dotąd znanych, zamówio» 
ny w instytucie tutejszym Frauenhofera dla obser= 
watorium rosyjskiego ha Pulko wej gorze, jest już 
zupełnie wykończony i tylko mu braknie podstawy, 
Rob ©» narzędzie P. Merz i twierdzi, iz mu się 
zupełnie uJało, abo stan atmo fery niejest przy» 

jażny ceymionym próbom. 
Pewien dziennik angielski zawiera co następuje: 
» W jednej z południowych prowincyj Siunuw rjedno- 
czonych, w A: kauzas, zdarzył się okropny wypadek, 
pokazujący, jak. niebeśpiecznie jest poz valad nosić 
broń przy sobie. P. Wilson, prezes izby repre- 
zeatantów, obrażony pewnei zarzutami, które mu 


— 


Czynił p. Anthony, członek tejże 'izby, rzucił się 
na niego z puginałem i na miejscu zabił. Prezes 
został zatrzymany i imię jego wykreślone że win 
sów izby. 


— Gazeta Mornin-gHerald zawiera nastepny arty= 
kał o łordach Angli? *Oto są imiona szlachetnych 
lordów, jeszcze nieletnich, lecz którzy w ciągu 
1838 roku wyjdą z opieki i będą mieli prawo za- 
siadania w izbie wyższej: lordowie Audley, Gif- 
ford, Sil hester, Littleton i Ward Następni pa- 
rowie pozostają jeszcze nieletniemi: margrabia Bath, 
mający wieka lat 7; hrabia Nelson, 15 let; hra- 
bia Pomfort 14; hrabia Barnłey 11; lord Gra- 
nard 5; lord Dower 13; lord Ribbelsdale 10; i 
jord Templeniari 17 lat. Teraz wszystkich pa- 
rów jest 431, ale ponieważ 13 są niʻletni, prze- 
to liczy się tylko 421 takich, którzy mogą spra- 
wowśić wysokie obowiązki swego stanu. Okoli- 
cznością godną uwagi jest, że |rawie wszyscy 
starsi synowie lordów, należących do stronnictwa 
whigist, są ze stronnictwa konserwatów. Takie- 
mi są, nielicząc ela innych, hrabia Daślington, 
następca xięztwa ©“ Cleveland; hrabia Wilton, na- 
siępca m»rgrobstwa Westminster i margrabia 


Blandfort, następca xięziwa Marlborough. 


SYUTEK DZIEWICY. 


Pogodne niebo czarna kryje chmura, 
Swiszczacym głosem wiatr w szczeliny dzwoni; 
Kirem PAN okryta nałura, 

Kroplę. za kroplą łzy powietrznej, roni. 


Ź ozdobnych strojem i po wabnych wdziękieni 
Dziewice, ulicy żadna nieprzebiega; . 
Rzadko się ozwie dzwonek swoim brzękiem;, 
Tylko się hurkot brukowy rozlega. 


Przy takiej nagiej i smutnej prmzeianies 
Niedziw, że dotąd Maryi la wesoła, 
Z posępnem licem ra vbączu stanie; 
I wzrok povury toczy do okola. 


= 
To westchnie z cicha, oko w górę wzniósie, 

To drobną rączkę przyłoży do czoła, 

To ją nieśmiało ku sercu poniesie, 


To wyjrzy oknem, to spojrzy do koła. 


»Cóżto ? Maryllo! przejażdżki żałujesz ? 
»Czy też odwiedzin lubej Józefiny.? 
» Wszakże, gdy mamę w rękę pacałujesz, 
» Niebędzie więcej do smutku przyczyny.« 


»Cóżto? łza woku! — Nie, to niedeszczową, 
Eza wywołała łezkę na twe lica; 
» Większa się boleść w twm EPA 2 chowa,« 
Ale ktoraż Ją powierzy dziewica? 


Zręcznie ją tylko wykraść jej potrzeba: 
»Maryllo! smutek w tych dniach nieprzýstói; 
Wszskto ostatki la — Zadrzała o nieba! 
»Maryllo! niech to twą załość ukól.e 


»Patrzaj, jak kazdy wesoło się bawi, 
»Jakie to mnóstwo powozów się lLoczy, 


»Jąk nowożeniec obok lubej prawi, i m 
»Jak w jej roskoszae - *patruje się Oczy.« 


Z wstydnym maem dziewica uchodzi, 
Ha! jestem w domu;/wiem coć serce tłoczy: 
Ostatki, sluby; karnawał już schodzi, 
>Å twój czciciela nie ma wzrok uroczy...; 


Marylko I RED * taka młoda; 
Jeszcze się znajdzie powabnymłodzietiec , 
Co przy ołtarzu swą rękę ci poda, 

i za dziewiczy, małżeński da wieniec. 


Wraca dziewica w dziecinnym poskoku, 
Wiodąc za rękę iowarzyszkę 'miłą, 
Zkąd taka radość w wesułym jej wzroku ? 
` Jakążto smutek jej zniszczony siłą? | 


Siłą zabawy — z lubą Józef ną 
Jedzie Marylla na resurs, na tany, 
Otóż, jak prędko wzrosną tak i zginą 
Żale dziewicy. — Nam dar ten nie dany"... ; 

- Dnia 25 lutego. — 4, P: 
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